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| Przegląd tigodniowy. /
Niem cy usiłują zw alić w inę za w y ­

padki górnośląskie w yłącznie na P o ­
laków oraz przypisują pow stańcom  
w szelkiego rodzaju okrucieństw a, któ­
re mieli rzekom o popełnić na grenc- 
szuclerach i ludności niemieckiej. Są 
to w ierutne i niedorzeczne kłam stw a, 
k tórych bezpodstaw ność stw ierdzono 
w w ielu w ypadkach. K łam stw om  
niemieckiem nie trzeb a  się zbytecznie 
dziwić, gdyż Niem cy kłaniali p rzez 
całą w ojnę więc obecnie nie m ogą się 
odzw yczaić od tego. S tw ierdza  to 
także dziennikarz niemiecki p. G er­
lach, pisząc w  sw ym  piśmie, iż pod­
czas w ojny „kłam stw o panow ało sa- 
aiow ładnie". Za pom ocą w ojennego 
Urze.du prasow ego i za pom ocą konfe­
rencji gazetow ych urządzanych przez 
generalne kom endy, tresow ano  g a z e ­
ty niemieckie po m yśli kom endy w oj­
skowej. G erlach pisze, że on sam, 
Edy zw rócił raz  uwagę na n iepraw ­
dę, o trzym ał odpow iedź od p rzedsta ­
wiciela rządu, że nie chodzi w cale 
0 Praw dę, jeno o to, jaki skutek w ia­
domość (kłam liw a) w yw rze .

P rzez  szerzenie k łam stw  i osz­
czerstw  o Polakach, chcą Niemcy 
®dwrócić uw agę od siebie i strasznych  
0krucieństw  popełnionych na ludności 
n isk ie j. T rzeźw iejsza część ludności 
niemieckiej zdaw a sobm sp raw ę z nie­
znośnego położenia, w yw ołanego  o- 
®tetniemi w 3rpadkam i a niektóre ga­
mety niem ieckie, naw et socjalistycz­
ny „VolkswiIle“ zarzuca H órsin- 
Snwi, że on to doprow adził swem i 
rz«łdami do obecnego stanu. I bardzo 
słusznie. G dyby  nie było  sianu oblę­
żenia i grencszucu, by łaby  w olność 
gł°su na zebraniach i w iecach, by ła­
by w olność głosu w  pi asie, lud byl- 
bv  ntiał sposobność zam anifestow ać

przed św iatem , że on chce należeć do 
Polski. Nie byłoby w ów czas przyszło  
do pow stania. Pow stan ie  ludu górno­
śląskiego jest w ybuchem  haniebnie 
skrępow anej duszy ludu górnośląskie­
go. A w ięc zaw iniły  pow stanie rządy  
H órsinga, zawinił je stan  oblęże­
nia, zaprow adzony i pod trzym yw any  
przez Hórsinga.

Niemcy, k tóre pomimo ciężarów  
w ynikających z przegranej w ojny ob­
chodzą się tak  bezw zględnie z ludem 
górnośląskim , czeka jeszcze w ielka 
katastrofa  gospodarcza. G azety  nie­
m ieckie donoszą, że tej zim y będzie 
w  Niemczech przeszło  cz te ry  miljony 
bezrobotnych. Z powodu braku w ę ­
gla p raca  w  fabrykach  ustanie zupeł­
nie. W  różnych m iastach niemieckich, 
jako to w e W rocław iu, M agdeburgu, 
Brem ie, B runśw iku i Monachium 
w szczęli spartakusow cy  już teraz  
ponow ny ruch agitacyjny. Komuniści 
pracują gorączkow o i nie bez skutków  
dla sw ej sp raw y. O becny rząd, k tó ry  
na tak  słabym  stoi fundam encie, nie 
m a sił, aby pokonać w szystk ie  tru ­
dności.

Choć Niemcom grozi b rak  w ęgla, 
m uszą one jednakow oż dostarczać 
przez kilka lat 20 milionów ton w ęgla 
rocznie a to za zniszczone kopalnie 
francuskie. — Dnia 1 października br. 
m ają Niem cy złożyć p ierw szą ra tę  
w  sumie 40 m iljardów  franków . Ko­
leje pruskie m ają w ykazać  w  roku 
bieżącym  w edług przew idyw ań  defi­
cy t w  sumie 3 miljonów m arek. D e­
ficyt ten podniesie się jeszcze do 7 mi- 
Ijarduw, jeśli robotnicy osięgną żąda­
ną przez siebie w y ższą  płacę. P rz e ­
m ysłow i berlińskiem u grozi już teraz  
katastrofa. F abryk i zostaną za kilka 
dni praw dopodobnie zam knięte. T o­
czą się narady , w  jaki sposób złemu 
zaiadzić. Z tego powodu spada też 
kurs m arki niemieckiej. W S zw aj­

carii p łacą za m arkę p ruską jeszcze 
22 centy  czyli 22 franki za 100 m arek, 
podczas gdy przed w ojną za 100 m a­
rek  123 franki płacono.

Pom im o, że Niemcy znajdują się 
obecnie w  przykrem  położeniu, nie 
m ogą się jednak w yzbyć  daw nej buty 
i żądzy panow ania. Jak  wiadom o, 
jednym  z w arunków  pokojowych, 
przedłożon 3rch Niemcom, było żąda­
nie, aby  wojska niem ieckie opróżniły 
ziemie nadbałtyckie. Ale Niemcy usi­
łują nadal trzym ać  się pod różnem i 
pozoram i w  nieszczęśliw ej Łotwie, 
czekającej od daw na na uwolnienie 
od znienawidzonej okupacji niem iec­
kiej. Obecnie w ojska niemieckie 
zbuntow ały  się przeciw  rozkazow i 
rządu niem ieckiego i nie chcą opusz­
czać Ł otw y dlatego, że jakiś daw niej­
szy rząd łotew ski p rzy rzek ł im p ra­
w o osiedlania się. Baron Goltz m iast 
się w ycofać, udał się do M itawy, 
gdzie doszło do bójek z łotew skim i 
żołnierzam i. W  zaburzeniach brali 
udział także niem ieccy oficerowie. 
Kom endant żelaznej dywizji, generał 
Bischoff naw oływ ał żołnierzy, by 
z bronią w  ręku utrzym ali się w  Kur­
landii.

M ocarstw a koalicyjne postanow iły 
przyspieszyć praw om ocność trak ta tu  
pokojowego z Niemcami o ile dotyczy 
w ydania jeńców . P rzygo tow an ia  do 
transportu  pow rotnego natychm iast 
zostaną rozpoczęte. W  zam ian za to 
koalicja zażąda od Niem ców opróżnie­
nia G órnego Ś ląska przed ra ty fika­
cją. Polskie m inisterstw o sp raw  za­
granicznych o trzym ało w iadom ość, 
że R ada najw yższa poleciła Fochowi, 
aby  p rzygotow ał korpus ekspedycyj­
ny w  sile 20 ty sięcy  piechoty, 3 000 
konnicy z odpowiednią arty lerią  dla 
obsadzenia Górnego Śląska. A m ery­
kański sek re tarz  stanu B aker p rzy ­
znał, że dw a pułki am erykańskie od­



płynęły  do Europy, by  obsadzić G ór­
ny Śląsk.

P rezes m inistrów  P aderew sk i o-
fiarow ał na rzecz ofiar gw ałtów  pru­
skich na G órnym  Śląsku kw otę pół 
miljona m arek. Do Sosnow ca p rzy ­
by ł w  Piątek generał Haller i odbył 
konferencję z szefem misji koalicyj­
nej generałem  Goodeara, jadącego 
z W iednia do Katowic. Komisja koa­
licyjna, baw iąca na G órnym  Śląsku, 
p rzełoży ła  sw oją k w aterę  ze Św ier- 
klańca do Katowic i zam ieszkała 
w  hotelu Savoy. Spraw ozdanie ko­
misji koalicyjnej o położeniu na G ór­
nym  Śląsku m a zostać przedłożone 
najw yższej radzie w  P aryżu .

Pow stanie.
Leci, nie w iedzieć skąd, w ia tr lek­

ki, w ieczorny  po złocistej ow sa po­
w ierzchni szem rząc dziw nym  jakimś 
tonem ; a potem  pędzi przez łąkę, 
przyozdobioną niby szeroki dyw an 
zielony w  kw iaty  różnobarw ne, pędzi 
pod górę poprzez zarośla, przygina 
w ierzchołki d rzew  w ysokiego lasu; 
zdaje się, że z szarym  idzie dym em  
cała  niw a daleka.

O statnie prom ienie słońca giną 
w  dalekim  przestw orzu  św iatu, zmrok 
zapada na ziem ię znużoną, obejm ując 
ją ponurym  sw ym  cieniem.

Atoli tam  na niebie w ysoka po ły­
skuje gw iazdeczka, oznajm ująca m ie­
szkańcom  ttego padołu płaczu, że nie­
m a ciem ności nieprzeniknionych, że 
jest św iatło  prow adzące w ędrow ca na 
łono domu ojczystego.

Cisza zupełna . . .
Tam  na krańcu wioski zcicha sku­

piają się m ężczyźni o tw arzach  po­
w ażnych, w yrażających  nieugiętą 
stanow czość m ęską. Oto ludek spo­
kojny, o niew idzianej nigdy cierpli­
wości, p rześladow any, dręczony od 
w ieków , dziś usiłuje zrzucić kajdany 
nieznośnie na nim ciążące.

Gdzież tu podnieta, któż w ydal 
hasło?

Jak  potok silny, potężny, lecz za­
trzym any  ręką  człow ieka w sw ym  
biegu w  dążeniu do wolności łamie 
nareszcie w szelkie tam y  i fale swoje 
już sw obodne radośnie w lew a w ło­
żysko naznaczone mu przez m atkę 
przyrodę, tak lud ten z ryw a tw arde  
okow y, nie pozw alające oddychać 
sw obodnie piersiom spragnionym  
wolności.

W tem  raca blado-uiebieska wznosi! 
się w ysoko w górę, w ydaw ając  z sie-| 
bie długą sm ugę św iatła. D reszcz

dziw ny przenika serce. W śród  ciszy, 
gdzieś z mglistej przestrzeni, daje się 
słyszeć łkanie dziecięce: „Tatuniu,
tatuniu!" Lecz nie pora rozm yślać.

„W  Imię Boga, bracia, ruszajm y!"
H asło: Kościuszko.
P o w sta n ie . . .

* *
*

Jak  b łyskaw ica, groźna ale w spa­
niała, zygzakow atym  biegiem pędzi 
od chm ury do chm ury a w reszcie 
uderza w  ziemię, tak rozchodzi się 
ruch od wioski do wioski, od m iasta 
do m iasta. Niby ogień, gw ałtow ną 
burzą rozniesiony, pow stanie w y ­
bucha obejm ując całą dzielnicę.

Do boju! O w olność i praw o! 
P recz  z dręczycielam i ludu!

Ha, już św iszczą pociski, tam  w y ­
s trza ły  karabinow e, tam  rzechotanie 
kulomiotów. A w śród  zgiełku, jęków  
bolesnych, okrzyków  radosnych, zło­
w rogich, race podnoszą się, rozp ra­
szając ciemności a ośw ietlając k rw a­
w y  plac boju.

Już bojownicy docierają do stano­
w iska nieprzyjaciela, niejeden pada 
śm iertelnie zraniony, lecz resz ta  w a ­
lecznych zdobyw a miejsce.

Z w y cięstw o !
Tam  na w ysokiej w ieży starego 

kościoła pow iew a sztandar biało- 
czerw ony. Prom ienie gw iazd nocnych 
oddaw ają mu p ierw szy  swój pocału­
nek a w ia try  czule przym ilają się do 
niego. —

Zanadto w ielka jest atoli przem oc.
Huczą działa, niosąc nieszczęśli­

w em u krajow i zniszczenie od obcych 
uajezdników  nie znających w spółczu­
cia z ludem, kraj ten zam ieszku­
jącym .

A lud broniący się pada pod cio­
sami żołdaków , pada w alcząc do tchu 
ostatniego.

P łacz  zapełnia niwę górnośląską, 
płacz i . . .  zg rzy t zębów.

A potem cisza . . .
* *

*

Tam , na zielonej łące, w śród  traw  
i kwiatowe leży pow staniec ciężko 
raniony kulą nieprzyjacielską. L eży 
bezprzytom ny. nie czując boleści, nie 
przeczuw ając zbliżającej się chwili 
ostatniej.

B lade krople rosy  porannej, niby 
m iłosierne łzy  płaczącej p rzyrody , 
pokryw ają ciało bohatera. Na w scho­
dzie słońce w ysuw a się ponad brzegi 
i lasy, wrysy ła jąc  w  św iat sw e pro­
mienie złociste. W tem  ranny o tw iera  
oczy i ram iona w yciąga  ku słońcu, 
jak gdyby  pragnął w yżeb rać  czą­

steczkę jego św iatła  dla ukochanej
swej ziemi.

„Dla ciebie, o jc z y z n o ..."
Gdzieś zdała bije dzwon, w ołający 

w iernych do m odlitw y a z jego żało- 
snemi dźw iękam i dusza zm arłego 
unosi się ku niebiosom, aby u tronu 
spraw iedliw ego S tw orzyciela  swego 
złożyć sm utne sw e skargi.

Paweł Radliński.

Żeglarz.
Ilekroć ujrzysz, jak zhukana fala 
Po głębiach barkę przerzuca tułaczą, 
Niech się anielskie serce nie użala 
Nad płynącego trw ogą i rozpaczą! 
Tę barkę  w icher odbił od okrętu,
Na k tórym  żeglarz sw e nadzieje zło-

[żył;
Jeżeli w szystko  jest pastw ą odmętu, 
C zegóżby p łaka ł?  o coby się trw o-

[ży ł?
Lepiej mu pośród żyw iołów  bezrządu, 
W alczyć co chw ila i  nowym i przy-

[gody,
Niż gdyby w ybrną ł i z cichego lądu 
P a trz y ł na m orze i liczył sw e szkody.

Adam Mickiewicz.

Palski C z e r n i j  Krzyż i  Odmyli Śląsku.
W obec w ypadków  na Górnym 

Śląsku zorganizow ałem  w  poszcze­
gólnych m iejscow ościach, dzieląc na 
odpowiednie okręgi delegatu ry  komi­
saria tu  Polskiego K rzyża C zerw one­
go. Do tego kroku jestem  upow ażnio­
ny na mocy um ow y zaw artej pomię­
dzy niemieckim a polskim K rzjrżem 
C zerw onym  z dnia 9 czerw ca i 9 lip- 
ca b. r. Um owę tę zatw ierdził rząd 
niemiecki i kom isarjat Naczelnej Rady 
Ludowej. Polski C zerw ony K rzyż ma 
za zadanie, w ykluczając w szelką po­
litykę, w ykonyw anie  opieki nad jeń­
cami i nad aresztow anym i, jak ró­
w nież nad ich rodzinami.

D elegatury  będą zb ierały  m aterjał 
o osobach dotkniętych ostatniem i w y ­
padkami, w ykluczając jednakże zu­
pełnie zw ykłych  przestępców  i zbro­
dniarzy. P rosząc  o spokój, w zyw am  
w szystkich  ostatniem i w ypadkam i do­
tkniętych do zgłaszania się do delega­
tur, k tóre stoją jako C zerw ony  K rz y j 
pod opieką konwencji genewskiej.

D elegatury  istnieją: 1. w Tychach. 
K irchstrasse 48; 2. w  Halembie, ks. 
prob. Lex; 3. w  Pszczynie, dr. Roga- 
liński, D eutsche Y orstadt 17; 4 w  Mi­
kołow ie, Bank Ludow y, C leiw itzer- 
s tra sse ; 5. w  Raciborzu, dr. Neukirch, 
O derstr.; 6 w  K atow icach, Poststr. 
I I ;  7. w  Siem ianowicach-T.aurahuciei



drogerja Łukow skiego, B euthenerstr. 
8. w  Tarn. Górach, B ergw erk  str. 45, 
St. B lachow ski; 9. w  Gliwicach, biuro 
B euthnerstr. 8; 10. w  Bytom iu, Ge- 
rich tsstrasse 4.

W  razie potrzeby ogłoszę dalsze 
biura delegatur.

Komisarz opiekuńczy Polskiego Krzy­
ża Czerwonego na Niemcy.

M ieczysław  K rzyżankiew icz, 
Berlin O. 27, H olzm arktstr. 70. 

(Tow. Caritas.)

M m  katolicki jaka ostoja plstoSei.
W  m owie powitalnej na przyjęcie 

biskupów polskich w  Gnieźnie p. ad­
wokat Karpiński położył nacisk na to, 
że w  w iekow ej niewoli naród polski 
Właśnie w  kościele katolickim  zna­
lazł oparcie i pociechę. Oto słow a 
iego:

P rzypad ł mi w  udziale m iły obo­
wiązek pow itania W as, najprzew ie- 
lefeniejsi Ks. Ks. Biskupi, u progu s ta ­
rożytnego Gniezna, obwitego wieńL 
cem legend, podań i zdarzeń histo­
rycznych. P rzybyw acie  do naszego 
Piastowego gniazda, z którego przed 
Wiekami w zbił się do lotu orzeł biały, 
feodlo państw a; tutaj w  m atce kościo­
łów naszych przechow ujem y relikwie 
św. m ęczennika i prochy krzew icielki 
''dary  na naszej ziemi, D ąbrów ki; 
lL*taj C hrobry  kładzie podw aliny pod 
Państwo i koronę kró lew ską na gło- 
^ 9 ; do G niezna p ierw szy  z Jagiello- 
Hów odpraw ia pielgrzym kę po po­
j e b i e  grunw aldzkiej, aby ukorzyć 

u grobu św. W ojciecha.
Szereg  dalszych w spom nień tiudzi 

W sercach m ieszkańców  Gniezna dzi­
k s z y  zjazd biskupów  polskich.

Przed oczym a duszy naszej prze­
r w a  się obraz króla biskupów, woje-  
Wodów, senatu dawnej R zeczypo-  
sPolitej.

Najprzewielebniejszy ks. Prym a-  
>ile» arcybiskupie gnieźnieński! Po-  
Przednicy Tw oi dzierżyli w ład zę  naj­
w yższą  w  kraju podczas bezkróle­

wi Najdostojniejsi biskupi polscy!  
^si poprzednicy w  senacie pierwsi 

g °s  po królu zabierali.
Tych w ęzłów  łączących Kościół 

Je£° dostojników  z narodem  nie ro- 
<rWał ani upadek państw a ani pół- 
' lra w iekow a niewola. Ku schyłkow i 
zeczypospolitej inko pierw sze ofiary

. ^ a łtti  i przem ocy biskupi S ołtyk  
Dłuski idą na w ygnanie do Kaługi, 

t ar<̂ cli w tłoczony m iędzy pro testan- 
 ̂ * Praw osław ie znajduje w  ko-

e e bezpieczną ostoję. Najezdnik

w iedział, gdzie jest siła i potęga i dla­
tego nad Bugiem i nad Niemnem 
i u nas nad W a rtą  uderzał i targa ł 
bram am i kościołów, z których płynęła 
m odlitw a: „ojczyznę, wolność, racz 
nam w rócić, Panie!"

W  dzisiejszych czasach, kiedy 
w śtód  przew ro tów  korony książąt 
w alają  się w  kurzu, kiedy walki spo­
łeczne sieją jad nienawiści i ludzkość 
błądzi w  ciem nościach i drogi szuka, 
naród polski stać będzie w y trw a le  
przy  w ierze ojców : czy słońce za­
świeci, czy naw ałnica rozpęta się nad 
naszem i głowam i - - cokolw iek burzli­
we czasy  nam przyniosą, będziem y 
w ierni naszej misji historycznej, w ie­
dząc, że pod sym bolem  chrześcijań­
stw a, - pod krzyżem  — białe tuli się 
o r lę !

W  tej m yśli w ita  W as, dostojnicy 
kościelni, Gniezno, kolebka naszej 
w iary  i naszego narodu.

Po pięknej na tę  sam ą nutę na­
strojonej m owie p. s ta rosty  Kittla ks. 
arcybiskup lw ow ski Bilczewski od­
pow iedział następu jąco :

W yrażacie  radość z p rzybycia  na­
szego do p rastarego  piastow skiego 
grodu Lecha. Ja, imieniem biskupów, 
zapew niam  W as, że niej m niejszą jest 
radość nasza, iż p ierw szy  nasz Zjazd 
m ożem y odpraw ić tu u grobu św. 
W ojciecha. Dlatego w dzięczni jeste­
śm y ks. P rym asow i, że w ezw ał nas 
tu do kolebki naszej w iary  i państw o­
wości. B iorę W as za słow o, że chce­
cie zachow ać po w sze czasy  taki ści­
sły  stosunek z Kościołem , jaki był 
ten w daw nej Polsce. Radzić tu bę­
dziem y, jak podnieść ducha w iary , 
m iłość Kościoła i dobro R zeczypospo­
litej. R ęka w  rękę pójdziemy ku p rzy ­
szłości; ufajcie W y  nam a m y W am . 
Przyjm ijcie podziękę za to przyjęcie, 
b racia w ielkopolscy, W y, coście 
Polsce niejednokrotnie świecili p rzy ­
kładem , k tórzyście  dzielne w ojska 
W asze w yzb y w szy  się niewoli, słali 
na obronę kresów . Dzięki W am  za 
oswobodzenie Lw ow a i kraj, k tó ry - 
ście od głodu uratow ali. Szczęść 
W am  i błogosław  Boże w w yzw olo­
nej O jczyźnie!

W  katedrze jeszcze raz  ks. a rc y ­
biskup Bilczewski zabrał głos i po­
w iedział m iędzy innemi:

W itam  W as bracia W ielkopolanie 
imieniem episkopatu, coście Polsce 
całej byli niejednokrotnie w zorem , 
w skazując jak w alczyć i pracow ać. 
P roście w raz  z nami, by Bóg W am  
dał pasterzy , k tórzy  m ówią narodow i 
całą praw dę a módlcie się, aby W as 
chronił od paste rzy  pochlebców.

Służm y Panu z w eselem , w szyscy  
w edle sił. — Religja to  nie rzecz p ry ­
w atna, to służba, w skaźnik  dobra* 
w alka  ze złem. Państw o, jako pań­
stw o także Bogu służyć powinno. 
Czy dając Kościołowi wolność, pój­
dzie u niego w  niew olę? Nie, bo im 
więcej będzie m iał wolności, tern w ię­
cej służyć będzie narodow i i państwu* 
tem więcej przysporzy  mu św iadczeń 
obyw ateli, cnoty, kultury, k tó ra  ni> 
czem więcej jest jak p rzyrostem  
praw dy, cnoty, obowiązku a co zatem  
idzie pokoju i szczęścia ogólnego.

Czy Polakom  przypom inać trzeba  
te obow iązki?

T rzeba  i bardzo. — Apelując do 
posłów, do obyw ateli, do w szystkich  
Polaków , by dobrem  w iary  i całej 
O jczyzny się kierowali, zgrom iw szy 
szerzące się zło chciwości, paskar- 
stw a, nieuczciwości, lenistw a, dostoj­
ny m ów ca w skazał, że mimo to 
w szystko  nutą górną w  narodzie w i­
nien być ton radości, tej radości czy ­
nu i napraw y, okazyw anej Ojczyźnie 
w każdym  dniu i roku. W yraz iw szy  
radość, że w  całem  św iecie daje się 
odczuw ać naw rót i tęsknota do tych 
haseł spraw iedliw ości, k tóre zaw arte  
są już daw no w  idei państw ow ej 
chrześcijańskiej, m ów ca żyw i nadzie­
ję, że Polska niezależnie choćby od 
św ia ta  urządzi się tak , jak ideały 
chrześcijańskie „K rólestw a Bożego" 
nakazują. Kończy podniosłą i piękną 
m odlitwą do Boga Rodzicy: U prosi­
łaś nam wolność, uproś nam, byśm y 
tej wolności dobrze umieli zażyw ać 
i zachow ać ją na zaw sze. U prosiłaś 
zjednoczenie, uproś zjednoczenie serc, 
ich uszlachetnienie, byśm y dobro ca­
łej O jczyzny ponad w łasne czy s ta ­
nowe staw iali cele. Boga Rodzico! — 
coś na skronie w zięła Koronę Polską,
— w yjednaj dla każdego, dla w szy st­
kich obyw ateli zbożny pobyt w  Oj­
czyźnie a potem rajski p rzeby t — 
Kyrie elejson!

Ufie czrajmy złych
Strzeżcie się pilnie fałszyw ych 

proroków , k tó rzy  do w as przychodzą 
w odzieniu owczem , lecz w ew nątrz  
są wilkam i drapieżnym i, naw ołuje nas 
Pism o św . przez usta św. Mateusza. 
Takimi prorokam i fałszu i obłudy są 
dla nas a szczególnie dla m łodzieży 
złe książki.

Z jakim  przestajesz, takim  się s ta ­
jesz, mówi stare  przysłow ie. Książka, 
chociaż m artw a, jednak żyw o do nas 
przem aw iać może, jeśli ją czytam y 
z uw agą i zagłębiam y się w  jej treść, 
w  ducha i tok myśli. A ducha zw łasz-



cza książki zby t często sobie p rzy ­
sw ajają  jako w łasne przekonanie czy­
telnicy. .W strętną w prost jest książka
0 duchu piytkim  i niechrześcijańskim  
dla człow ieka z gruntow ną w iedzą, 
z zdrow em i zasadam i, zarazą  zaś dla 
charakteru  słabego i chwiejnego, któ­
ry  nie zdając sobie sp raw y  z sw ego 
postępow ania na w szystk ie  zgadza 
się w yw ody  w yw pływ ające  z pod 
pióra stronniczego a nieraz złośliw e­
go pisarza. Co z tego w ynika, dow o­
dzą nam w ykolejenia częste m łodzie­
ży dorastającej, k tó ra  skutki spaczo­
nej swej w yobraźni ponosić musi, Ilu 
z m łodzieńców  ulegających zgubnym , 
ujem nym  w pływ om  podłych książek, 
poszło już śladam i syna m arno traw ne­
go, ilu narobiło kłopotu rodzicom
1 nauczycielom , ilu naw et m arnie zgi­
nęło bezpow rotnie dla społeczeństw a 
i dobra ogółu, ugrzęznąw szy  raz  
w  błocie niem oralnej lektury .

P ie rw szym  krokiem  do takiego 
upadku b y ła  m oże ła tw o  zrozum iana 
ciekaw ość m łodzieńcza i chęć czy ta ­
nia książek i pism bez w yboru  i bez 
względu na ich w arto ść  m oralną. 
Istnieje n iestety  przesąd, zupełnie kol­
portow any  z Niemiec, że do dobrego 
tonu zaokrąglenia w iedzy  należy po­
znać w szelaką litera tu rę , czy  dobrą 
i pouczającą, czy  też złą  i niesm aczną. 
Z takich to uprzedzeń koniecznie nam 
się o trząsnąć trzeba. Pom yślm y ty l­
ko o tern m nóstw ie książek, rozpro­
szonych po całym  św iecie, k tó rych  
jedynem  praw ie przeznaczeniem  jest 
krzew ić bezbożność i niem oralność. 
Spojrzy jm y na tę ilość gazet, czaso­
pism i pism ulotnych, porozrzucanych 
po ogrodach i siołach, k tóre za darm o 
lub za kilka groszy  rozsiew ają zasady  
p rzew rotne, zohydzenie i najprzeró­
żniejsze k łam stw a i fałsze. To tru ­
cizna podana w  formie pięknej, po­
w abnej a niszcząca ducha religijnego 
i narodow ego.

Ale przecież książki, m ającej cho­
ciaż tylko m ałe zalety , nie m ożna za­
raz  potępiać i porzucić, m ógłbyś po­
w iedzieć. P raw d a , w  pewnej m ierze 
i takie książki się przyczyniają do na­
uki, łecz do w szechstronnego kształ­
cenia się, bynajm niej nie w ystarczają , 
przeciw nie więcej szkody w yrządzają  
aniżeli się to na ogół przypuszcza 
A w reszcie, co za w arto ść  i znacze­
nie m a dla człow ieka praw dziw ie w y ­
kształconego poznanie książek zajm u­
jących o treści luźnej, płytkiej, kiedy 
p rzy  tern sm ak piękna w yrodnieje 
i tracąc  podstaw y  m oralne, o sta tecz­
nie ginie. C zyż m ożna z źródeł m ęt­
nych czerpać w odę cz y stą ?  Podobnież

i ksiąźKa z ła  nie m oże w y d ać  pionu 
dobrego, poniew aż nęci cio zm ysło­
w ości i niecnoty, niszczy w szelką po­
w agę życia i św iadom ość praw dzi­
w ego i rzetelnego w ykonan ia  powin­
ności osobistych i obyw atelskich.

W prost nieobliczalne są  zatem  
skutki czy tan ia złych  książek. W y ­
strzegajm y się ich i ukazujm y w strę t 
ku takim  zwodzicielom , k tó rzy  pod 
płaszczykiem  niby religijności i bez­
stronności wpoić nam pragną zap a try ­
w ania bolszew istyczne, socjalistycz­
ne i w olnom yślne. C zytajm y raczej 
książki z naszych księgozbiorów  pol­
skich ludow ych, im ajm y się naszych 
polskich pism 1 gazet, w  k tó rych  
w ieje duch chrześcijański, nie szuka­
jąc w  niegustow nej i innow ierczej li­
te ra tu rze  uroku i pociechy, ażeby nas 
nie spotkał zarzu t poety :

„Cudze chwalicie 
Sw ego rne znacie 
Sam i nie wiecie,
Co posiadacie",

Ks. Pronobls.

Rożne myśli.
K siążęta daw niejsi — czy  s ta ry  lub 

m łody —
Staw ali na ezele w alecznych żoł­

n ierzy,
Za naszych czasów  w yszło  to  już 

z m ody,
Rzadko dziś takich spotkam y rycerzy .
A na co życie m ają  sw e narażać  —
Mają ty tu ł, honory — cóż im więcej 

trz e b a?
Ej! dla nas złe czasy ! na co to  trza  

zw ażać
Kiedy o trzym ać chcąc pracę dla 

chleba,
I często trzeba  nadstaw iać sw e 

barki —
Czasem  się w  piersi z pokorą ude­

rzyć,
Zasługi sw oje oddaw ać na m iarki
A p rzy tem  w  w łasn ą  nieudolność 

w ierzyć .
P a trjo tyzm u  szukasz, spotkasz w iel­

k ie: Ale
Lud chce urzędów , ślusarze, kow ale,
Ergo robotnik św iatu  chce p rzew o­

dzić,
W olnej chcą ziemi, lecz ją osw obo­

dzić
S łow em  i czynem , rzadko  k tó ry  

wspom ni,
K ażdy najczęściej szuka ty lko  zysku,
I — gdy nie m oże w yżej sięgnąć  dłoń­

mi —
W oli pozostać w  hańbiącym  ucisku
Zrzucić w ięc  trzeb a  to  k ram a rz y  

piętno!

O jców  już tylko przyk ład  nąślaoo-
w ać :

Rąbać, gdzie trzeba, sm ucić się, gdzie 
smętno,

Echem  głos m istrzów  szerzyć, nie 
tam ow ać.

Mamy przyw ódców  także i uczo­
nych,

Potem  są  filmy — dziennikarstw a.
O j! naw et w ielu w  ram ach w yzw olo­

nych! —
K tóre często m ieszczą obrazy  paskar- 

stw a.
A inny, — Bóg wie co już zdziałać 

mienił
Kiedy pochw ałę od pospólstw a dozna;
Ó w  zmienia barw ę, by go lud oce­

nił —
W ielkich tylko m ężów  historia pozna.

X. X.

I M b iiliersjtetii Moiego
na obczyźnie-

W sobotę, ania 16 bm. odbyła się w  
Bochum uroczystość otwarcia Uniwersy­
tetu Ludowego, Obszerna sala Domu 
Czeladzi kat, przy, ul, Mariańskiej nie 
mogła pomieścić zgromadzonych uczest­
ników Uniwersytetu, którzy z bliższych 
i z dalszych okolic obczyzny pospieszyli 
na uroczystość otwarcia. Przed połud­
niem odprawione zostało nabożeństwo na 
intencję Uniwersytetu, Wieczorem zaś 
odbyło się uroczyste otwarcie tegoż na 
wyżej wspomnianej sali,

O godz. 5 i pół zagaił uroczystość — 
jak czytamy w „Narodowcu" — prezes 
dzielnicy westfalskiej Nar, Sir. Rob. p- 
Piecha. Witając w  swem przemówieniu 
wstępnem wszystkich obecnych, przed­
stawił nam nauczycieli, którzy mają w y­
głaszać s/yKłady z różnych dzielnic wie­
dzy i uświadamiać przez to naszych ro­
daków na obczyźnie. Nauczycielami tymi 
są akadem. pp. Kaczmarek, Proporowskl 
i Kowandy. Następnie wygłosił wykład 
zastosowany do uroczystości p. Brejskfc 
Po niimi zabrał głos jeden z akademików, 
p. Kaczmarek, którego piękne przemó­
wienie nacechowane było gorącą miłoś­
cią Ojczyzny, Jako dalszy przemówił 
prezes Komitetu Wykonawczego, p. Kru­
pka, który wyraził życzenie, ażeby no­
woutworzony Uniwersytet pod każdym 
względem zadanie swoje spełnił. Tego 
samego życzył Uniwersytetowi prezes 
oddziału górników ZZP., p. Mańkowski. 
Z kolei wystąpił jeszcze jeden z akade­
mików p. Proporowski z  przemowa 2 
dziedziny literatury polskiej, oddając t 
uczuciem kilka utworów naszych wiesz­
czów. Następnie upiększyło uroczystość 
miejscowe Koło śmewu „Halka", wystę­
pując z kilku pięknemi naszemi pieśnia­
mi na 4 głosy. Około godziny 9 wieczo­
rem zamknął P. Piecha uroczystość sto 
sownemi przemówieniem i hasłem „Cześć 
oświacie!" 1

Uczmy dzieci nasze czytać 1 pisać 
:: :: po polsku! 1 : ::



k m a  z djplraatą vtisUa.
Dc niedawna Wiochy były reprezen­

towane w Polsce wyłącznie przez misję 
wojskową, obecnie bawi już w  Warsza­
wie przedstawiciel dyplomacji włoskiej 
w charakterze wprawdzie urzędowym, 
lubo nie posła i ministra pełnomocnego. 
Jest iiim margrabia Compnus de Briehan- 
teau^

Z polecenia redakcji, udałem się do 
margrabiego.

Godziny przyjęć urzędowych nie na­
dają się do przygodnych rozmów, trzeba 
było wyczekać chwili nieurzędowej. 0 -  
tóż taka chwila ledwie się znalazła, bo 
margrabia jest stale i ciągle zajęty.

— Pan z Kurjera W arszawskiego. . ,  
Bardzo mi przyjemnie powitać pana u 
siebie. — Temi słowy zaprosił mnie do 
rozmowy dyplomata włoski.

— Jakże się tu w  Polsce panu podo­
ba, już chyba się pan zdążył zoriento­
wać w pogmatwanej obecnie sytuacji na­
szej?

Margrabia bystro spojrzał na mnie i 
rzekł:

— Polskę poznawać się dopiero uczę 
i nie wątpię, że ją poznam. Mam najlep­
sze chęci. Oto widzi pan, mż zabrałem się 
do studiów nad językiem waszym. T ru­
dno, ale go opanuję. Wydaje mi się też, 
że wkrótce będę mógł czytać i rozumieć 
Wraszego Kurjera — dodał z uprzejmym 
uśmiechem. — Tylko na to muszę mieć 
Więcej czasu, a  teraz to naprawdę nie 
mam go wcale.

p~ Więc tu u nas pan ma już tyle do 
roboty?

— Tak panie, dużo.
Oczywiście nie wypadało wchodzić 

W szczegóły. Praca dyplomatów jeszcze 
do tej pory bywa osłaniana tajemnicą.

Uważałem, że jednak trzeba się zapy- 
H  tak czy owak o to, o co mi głównie 
chodziło, więc rzekłem:

— U nas tu w, W arszawie dziwią się,
Włochy do tej pory nie mają przy na­

szym, rządzie swego ministra. Francuski 
fest, angielski i amerykański także, wło­
skiego niema. A przecież to Włochy 
Pferwsze z  wielkich mocarstw podniosły 
Jdee niepodległej i zjednoczonej Polski. 
Biosy o Polsce rozlegające się w  czasie 
'eJ wojny w  parlamencie włoskim były 
ufe nas w  chwilach największych udrę- 
czeń prawdziwą pociechą.
. P. de Brichanteau ożywił się — i tak 
fel mówić.

*— Włoski naród zawsze współczuł 
U°li nieszczęśliwej Polsk i. Zawsze, panie. 
Rolska? była u nas stale popularną. I dia- 
fego teraz naprawdę rozradowani jeteś- 

te  kres cierpień polskich już nastą- 
Pił. 2e nie wysłaliśmy dotąd poselstwa

to było wynikiem względów czysto 
technicznych. Teraz już upatrzony, a na­
wet Wyznaczony jest minister włoski, 
Ufe utrzymania stałego stosunku dyplo­
matycznego z rządem waszym,

A kto taki? — spytałem,
To w ytraw ny dyplomata, p. Tom- 

jUarilnJ, b. poseł przy dworze szwedz­
k i. Za lakie 5—6 tygodni tu już będzie, 

margrabia zostaje?
:stem mianowany radcą po-

a  pan 

1

Na tej informacji trzeoa było poprze­
stać, gdyż zauważyłem z miny p. de Brl- 
chanieau, że tego sobie życzy.-

— A co pan radca powie o rządzie na­
szym, o wojsku? ■— zagadnąłem.

Na to margrabia odrzekł z niezwy­
czajnym ożywieniem w  głosie:

— Polska się staje — i iaka, o jakiej 
przed kilku miesiącami myśleć było za­
wodnie. Zachwycony, wprost zachwyco­
ny jestem tern, co tu widzę. Toć to rzecz 
nadzwyczajna; w  warunkach nieprawdo­
podobnie ciężkich, a w  takich wyście się 
po ustąpieniu Niemców znaleźli — zdo­
łaliście jednak puścić w ruch machinę 
państwową. I ta machina funkcjonuje. 
Ja  na to z podziwem patrzę, Oczywiście 
niepodobna, żeby wszystko szło tak, jak 
iść powinno, Na to potrzeba me mie­
sięcy — a niepodiegość wasza liczy, się 
dopiero na miesiące — lecz całych lat. 
Jednakże jestem przekonany, że Polska 
wszelkie przeszkody zwycięży i mocno 
stanie na nogach.

Tu p. de Brichauteau zatrzymał i po 
chwili milczenia tak mówił aaiej:

— Widziałem waszą uroczystość żoł­
nierską. O, to prawdziwa osobistość ta 
wasza armja. Możecie być z niej dumni. 
No, i armja nie od parady. Wszakże ona 
walczy naokół, ona rozszerza P o lsk ę ... 
Teraz jest już nad Berezyną, wkrótce bę­
dzie nad Dnieprem, Ta armja z dniem 
każdem realnie podnosi znaczenie wa­
szego odnawiającego się państwa w Eu­
ropie. Myśmy zawsze wysokie mieli 
pojęcie o sprawności i dzielności polskie­
go żołnierza. Krew przecież nasza z w a­
szą mieszała się na polu bitew, O tern 
Włosi nie zapomną nigdy. . ,

Korzystając z tego, że margrabia 
przystanął, wyjąłem z kieszeni starą po­
żółkłą fotografię, która mi podarowała 
wielka sędziwa patrjotka, pani Julj anoda 
Kurtzowa.

— Niech pan, parne margrabio, spoj­
rzy na tę fotografię — rzekłem,

— Co to takiego? A, to na.
pól wieku wojskowi, garybaldczycy. To 
W łosi,..

— To ci, którzy ze słonecznej, uro­
czej Italji przybyli w  1363 roku do Pol­
ski, by o nią i’ dla niej społem z naszymi 
powstańcami krew przelewać. W Euro­
pie, a więc i u was, naówczas sprawę na­
szą poczytywano z góry za przegraną, 
ci jednak i za taką sprawę postanowili 
w  Polsce walczyć i umierać.

— Idealiści.,.
— Bohaterowie!
Król nasz, przyjmując w tych dniach 

na uroczystej audencji ministra waszego, 
wspomniał o tych momentach wzniosłych, 
w  których się na wieki utrwaliła przy­
jaźń najżywsza i sympatia najserdecz­
niejsza narodu włoskiego do narodu pol­
skiego.

— Takie przyjęcie, jakie król włoski 
zgotował naszemu przedstawicielowi w 
Rzymie, szczególną napełniło nas rado­
ścią. Jesteśmy za nie wdzięczni. Boha­
terowie nasi i wasi w krwawych zapa­
sach w 63 roku sprawy nie wygrali, ale 
rzucili posiew, z którego wyrosła obec­
na przyjaźń nietylko obu rządów, lecz ł 
obu narodów,

— Tak jest, może pan być pewny, że 
istotnie tak jest. Włochy z  Polską zwią­
zane są nie jeno momentami aktualnemi, 
lecz sięgającą, a nie zrywaną nigdy dłu­
gą tęczową nicią tradycji.’ Poselstwo na­
sze się tu wśród was w  W arszawie roz­
gości. Rozmowa nasza obecna jest wstę­
pem do tego stosunku przyjacielskiego, 
jaki, mam nadzieję, stale trwać będzie.

Wszedł ordonans i zakomunikował p. 
de Brichtanteau, że ktoś czeka.

Trzeba było pożegnać sympatycznego 
dyplomatę.

Poiski syny.
My, praw dziw e Polski syny, 
Mamy tylko cel jedyny:
Mocno, tw ardo  i o tw arcie 
Na ojczystej stanąć w arcie.

Jedno m am y dziś pragnienie 
Oto bronić niew zruszenie 
Ideałów  sw ych o łtarzy  
P rzec iw  wszelkiej sile w rażej.

Jedną m am y chęć ogniową — 
Dać najśw iętsze sobie słow o 
Że nie staniem  w  trudnej pracy  
Niech to czynią byle jacy.

A kto w ykpi naszą wolę,
Tego ostry  m iecz pokole, 
T w ard y  szty let w zgardy  bodnie, 
Dziś nie wolno żyć w yrodnie.

A kto przeciw  nam pow stanie, 
Depcąc nasze m iłowanie,
Tego w ygna się, wym iecie,
Jako  lichy chw ast i śmiecie.

Bo dziś chwila, że kto żyw ię 
Musi łączyć się w  poryw ie,
Musi mocno i otw arcie 
Na O jczystej stanąć w arcie.

Zygmunt Różycki.

ftiiptaajie pmipirsts polski.
B ank Zw iązku Spółek Zarobko­

w ych, instytucja bankow a najpierw - 
szego znaczenia w  Polsce, rozsze­
rzy w szy  działalność sw ą na w szy st­
kie dzielnice Rzeczypospolitej, po­
m nożył kapitał zak ładow y  o 36 na 6d 
miljonów m arek. Pow iększy ł swój 
kapitał także Bank H andlow y w  P o ­
znaniu, k tó ry  zapuścił już także silne 
korzenie w e W arszaw ie. W ielce po­
w iększony lw ow ski bank zamieni! się 
na „B ank kupiectw a polskiego14, m a­
jący  specjalnie służyć interesom  ku­
piectw a. „Polskie T ow arzystw o  Han­
dlow e44 w  K rakow ie podw yższa ka­
pitał z 10 miljonów na 20 miljonów 
koron, krocząc za rozw ojem  swej p ra ­
cy  1 potrzebam i na przyszłość. F4-



b ry k a  cukru „C zęstociee" pow iększa 
kapitał zak ładow y o 400 000 rubli. 
F irm a „ B u d u l e c 11 w e Lw ow ie kapitał 
zak ładow y podw yższyła  do 2 milio­
nów koron. „Galicyjski akcyjny Bank 
hipoteczny'' podw aja kapitał z 20 na 
40 miljonów koron. C ały  korow ód 
zw iększonych tw orów  now ego ruchu 
finansowego i gospodarczego, żyw io­
łow y a odpow iadający położeniu i do­
bru gospodarczem u.

A obok tego cały  szereg  wielkich 
now ych instytucji. Pom niki pierwszej 
p racy  gospodarczej w  nowej Polsce. 
T w orzą  się instytucje kredytow e, 
ubezpieczeniow e, handlow e, p rzem y­
słow e i inne.

Z dziedziny ubezpieczeniowej 
w spom nę w ażną instytucję „Poznań­
ski Bank ubezpieczeń", T ow arzystw o 
akcyjne ubezpieczeń „V ita“ w  W a r­
szaw ie (kapitał zak ładow y 5 miljo­
nów m arek), akc. Tow . ubezpieczeń 
„P iast". Z dziedziny handlow ej to­
w arzystw o  akc. „Pow iernik" w  P o ­
znaniu, Tow. akc. Handlu Ziemiopło­
dami w  W arszaw ie, spółka akc. „Po- 
lam er" dla handlu zagranicznego (50 
milionów kapitału), „Polskie akc. 
Tow . dla Im portu i E ksportu w  Ko­
penhadze" i t. d., i t. d. T w orzą  się 
w ielkie p rzedsięb iorstw a dla żeglugi, 
cały  zastęp hurtow ni, przew ażnie 
spólkow ych kupieckich. Nic pozostają 
w  ̂ tyle koopera tyw y (zjednoczenia), 
hróre w ielką rozw ijają działalność. 
Handel wschodni s tw orzyć  pragnie 
„Polskie T ow arzystw o  W schodnie". 
Państw ow e, urzędy  częściow o także 
upraw iają handel im portow y lub po­
średniczą. Z dziedziny przem ysłow ej 
notujem y przedsiębiorstw a, jak „ Ja ­
sło , spółka naftow a w  W arszaw ie, 
„Spółka akc. skupu i sp rzedaży  skór 
surow ych i garbników ", „Spółka w y ­
tw órcza  polskich rym arzy  i siodła- 
rzy "  i t. d„ i t. d.

(„Kupiec").

Rozwój ducha polskiego.
Jednem z głównych zadań naszych, 

•'ako budowniczych państwa polskiego, 
jest budowanie narodu, jako najsilniejsze­
go mndamentu, na którym stanie państwo 
silne. Budując bowiem państwo, musimy 
wlać wnie, iako w  formę treść, a tworzy 
ją naród.

Nasza siła twórcza w  cywilizacji i moc 
pastwową zależeć będzie od tego, jakie- 
ml drogami pójdzie rozwój ducha pol­
skiego. Naród nasz zrozumiał to należy­
cie w  czasie rozbiorów, a zrozumienie to 
ocaliło nas od zagłady.

W szyscy wybitni politycy nasi, od 
upadku państwa, główną myśl swoją kła­
dli przedewszystkiem w sprawę wycho­
wania. Nasi twórcy narodowi wkładali

pracę w moralność publiczną i prywatną, 
budowali dzielne charaktery. Właśnie 
głównie skutkiem tego niezmożony duch 
narodu przetrwał przeszło wiek ucisku 
i prześladowania, a zabić się nie dał? 
1 doczekaliśmy się godziny sprawiedli­
wości dziejowej, o której przyjście mo­
dlili się wieszczowie nasi a pracowały na 
nią pokolenia całe.

Budujemy państwo niepodległe. Pań­
stwo nie jest jednak celem dla siebie; 
jest to raczej środek pomocniczy dia ro­
dziny i narodu w ich pracach, mechanizm 
ożywiony i kierowany przez naród. Gdy 
treścią pracowitą swego ducha naród 
wypełnia ramy życia politycznego, w te­
dy dopiero można mówić o urzeczywist­
nieniu prawa narodu do posiadania wła­
snego gopodarstwa.

Ducha więc doskonalić musi naród, 
który chce żyć. „Wylać ducha na milio­
ny, ciałom wszystkim rozdać chleba, du­
szom wszystkim myśli z nieba, nic nie 
spychać nigdy w dół, lecz do coraz wyż­
szych kół iść przez drugich podnoszenie; 
tak Bóg każe we wszechświecie, bo cel 
— światów szlachetnienie" — mówi Kra­
siński.

W ychować mamy nowe pokolenia, 
hodować mamy takich ludzi, którzyby 
nie rozkładali się jak trupy, ludzi god­
nych naszej spuścizny dziejowej, na­
szych mąk przebytych, ludzi którzyby 
państwo polskie wiedli do chwały.

Dla osiągnięcia celu swego ma naród 
obmyślać i używać wszystkich środków, 
tworząc we wszystkich kierunkach od­
powiednie uspołecznienia. Przez zakła­
danie i rozszerzanie związków oświato­
wych, gospodarczych, przemysłowych, 
handlowych, przy pomocy władzy pań­
stwowej może naród nasz, niekrępowany 
już w swym rozwoju przez zaborców 
wrogich, doskonalić główne władze du­
cha; rozum — przez oświatę, mądrość 
przez wlewanie uczuć szlachetnych, po­
mnażanie dobra prawdziwego, ■— przez 
hartowanie woli — i nad niemi roz­
winąć pracę.

Do tej pracy wzywamy wszystkich, 
którzy pragną szczęścia narodu, pragną 
zapewnić mu stanowczość do wzrostu i 
rozszerzania się, tęgość duchową i od­
porność na przetrzymanie różnych nie­
domagać, nieodłącznych przy wewnętrz­
nych przeobrażeniach rozwojowych, siłę 
na zwalczanie przeciwieństw zewnętrz­
nych, zdolność do trwania na daleką 
przyszłość.

Pielgrzym.

Szanowna drużyno śpiewacza!
1) Donosimy Zarządom okręgowym, i 

wszystkim Kotkom należącym do 
Związku, że Wydział na posiedzeniu 
dnia 21 lipca b. r. zamianował drh. 
Teodora Lewandowskiego z Katowic

„dyrygentem związkowym i członkiem 
Wydziału".

2) Odczuwając wielki brak pieśni na 
chóry mieszane — przychylając się 
do wniosków wszystkich czterech o- 
kręgów i poszczególnych Kół, pom i­
mo obecnej drożyzny papieru itd., 
braku stałego funduszu w kasie zwią­

zkowej, uchwalił .Wydział wydać na­
kładem Związku naszego 

„Śpiewnik na chóry mieszane".
W obecnych czasach w ydaw an ie  
wszelkich druków bardzo kosztowne, 
dlatego dziś już zwracamy się do 
.wszystkich tow. śpiewu o pomoc.

Poparcia ze strony low arzystw  
jak każdego członka potrzebujemy 
koniecznie — i to: przedewszystkiem 
finansowego, po drugie potrzebne nam 
są pieśni. Finansowo rozumiemy, że 
skoro tylko ogłosimy mniej więcej ce­
nę za egzpl., że Towarzystwa zechcą 
zamawiać i większe zaliczki pienięż­
ne nadsyłać, byśmy dostawcy równmż 
częściowo spłacać mogli Ufamy, że 
Kółka zrozumieją doskonale zadanie 
Związku i nie odmówią pomocy, gdyż 
wydanie śpiewnika odpowiedniego le­
ży w ich własnym interesie.

Śpiewnik wyjdzie w kilku tysięcz­
nym nakładzie z końcem bieżącego 
roku, objętości 100 pieśni. —

Miłośników śpiewu rodzinnego, 
dyrygentów i Zarządy tow. prosimy, 
pieśni które chcą mieć zamieszczone 
w śpiewniku o jaknajrychlejsze nade­
słanie partytur do dyrygenta związ­
kowego.

3) Przypominamy wszystkim Zarządom 
tow. do Związku należących, że ozna­
ki dla śpiewaków są jednolite „bialo- 
niebleskie" wstążeczki z odpowled- 
mem napisem, które Wydział po bar­
dzo przystępnej cenie dostarcza.

4) Polecamy dość obfity zapas nut, ma­
my nowe pieśni religijne „Prośba do 
Boga" i „Modlitwa" oraz pieśni pa- 
trjotycne i inne. Kołom starszym i sil­
nym polecamy nowy utwór kompo­
zytora naszego Nowowiejskiego pod 
tytułem „Marsz wojenny" generała 
Dowbór Muśnickiego" na chór mie­
szany. Partytura kosztuje 17.— rnk. 
Głosy po 1,35 mk. na życzenie zama­
wiamy.

Składkę na rok 1919 prosimy nad­
syłać do skarbnika.

Cześć pieśni!
Wydział Związku śląskich Kół śpiewacie. 
Michał Wolski, prezes. P. Maćiejczyk, 
skarbnik, Bytom ul. Wilhelmowska nr, 2. 
T. Lewandowski, dyrygent związkowy. 
Katowice, ul. Letochy 4. J. Żnińska, se­
kretarka, Bytom, ul. Równoległa 6.

Nowe M o m en ty  o przyczynach po­
wstania na 0 . Śląsku.

K ilkakrotnie już gazety  ogłasza! 
dow ody na robotę tajnej i suto opła'  
canej organziacji przeciw polskiej fla 
G órnym  Śląsku. Obecnie znów  ogła^ 
sza lipska „V olkszeitung" następujący 
dokum ent:

Sztab 117 dywizji 
Gliwice 

J. N. 1439/19.
Tanie

Gliwice, 24 kw ietnia 1949*

Do generalnej kom endy 6-go korpusu 
w  W rocław ia-



Polacy  zachow ują się spokojnie. 
Są atoli oznaki, że także coś przed- 
sięw ezm ą w krótce. P racu ją  jednakże 
ostrożnie i tajnie tak, iż o tw arte  
oskarżenie z naszej strony  nie [jest 
mużliwe. Chodzi przeto  o to, by  P o ­
laków doprow adzić tak  dalece, aby 
z ich strony nastąpiło przedw czesne 
Powstanie a obecne zarządzenia na­
sze w ysta rczą  zupełnie, aby ruch opa­
nować. Z naszej strony  niczego się 
nie zaniedba, by do tego doprow a­
dzić.

Z rozkazu 

Gall, kapitan i p ierw szy  oficer sztab.

„Sztandar polski*1 dodaje do tego 
następujące uw agi: Jeśli dokum ent 
Pow yższy zgadza się z rzeczyw isto ­
ścią, to w ynikałoby  z niego, że okrop­
ny ucisk ludu polskiego na Górnym  
Śląsku stosuje się dlatego w łaśnie, 
aby lud polski doprow adzić do roz­
paczy.

Dalej ogłasza w spom niana gazeta 
list p. W ilhelm a B urcharda. W  liście 
P- B urchar, k tó ry  jest mężem zaufa­
nia p. H órsinga, donosi, że najął 10 
Indzi, k tórzy za sta łą  zapłatą  16 m a­
rek dziennie rnają podróżow ać i upra­
wiać tajną agitację.

Czynniki m iarodajne postarają się 
niewątpliwie o to, aby  pow yższe do­
kumenty rów nież doszły do w iado­
mości komisji koalicyjnej, gdyż 
Wspomniany pow yżej kapitan Gall 
7- Polecenia kół w ojskow ych w ygłosił 
Wykład o polskiem pow staniu w obec 
komisji koalicyjnej.

E K r o n i k a .
Ceny ziemniaków na Śląsku ustano ­

wiono od 1-go w rześnia b. r. na 8 m arekfcćl centnar u producenta (rolnika).
v  — HBrsiny staje się popularnym. Pe-
t l011 pozasłużbowy m ajor i szlachcic nio- 
C®cki, p renum erato r p ism a ,Der weisse 

dler“, nap isał do „Gaz. Opolskiej" tak : 
ie Z eitunk erlialto ich nicht. Is t viel- 

w iedor gehórsingt?" (Pańskiej ga- 
sin n *e otrzym uje, czy jest znów „hór- 
;lakow ana?“) A więc Hórsing w sław ił się 
iu* sworr,i zaw ieszeniam i gazet, że 
' * teraz zam aisl „zakazany" mówi się po- 

''Brniej „horsingowany".
E, Najważniejsze przepisy obecnego 
j “tt® cfcląifciiia są: Rewizje domowe
c Aresztowania mogą się odbywać każdego 
Żak" przez urzędy do tego upoważnione. 
jgr̂ a?;ane są. pochody i zebrania pod go- 
Vv‘‘l niobem. Dozwolone są zebrania 
o b r y t y c h  lokalach w celach kościelnych 
dow w r»rnnia członków związków zawo- 
ist - ° 'r  01'az wszelkich towarzyskich,
dl „ni °iący °11 l u* I  towarzyszeń, ale tylko 
czł '^ o n k ó w , którzy mogą wykazać kartą  

■ °bkOKtwa. Za to odpowiada zarząd 
Pui°r m ik ry  zebraniem . W szelkie inne 
dyn Z" °  zePm m a niogą się odbywać je- 
śn0‘lR za u Przednietn pozwoleniem odno- 

i Władzy wojskowej. W szelkie publicz-

zabawy taneczne są zakazane. Zakazane 
jest noszenie broni oraz kupno i sprzedaż 
tejże.

— Rowy strzeleckie w Mysłowicach,
Niemieckie pism a ilustrow ane przynoszą 
obrazki z czasów zaburzeń na  Górnym 
Śląsku, pomiędzy niem i także obrazek za­
tytułow any: Polskie rowy strzeleckie
w  Mysłowicach. Tymczasem „Oberschł. 
K urier" stw ierdza, że m niem ane rowy te 
porobili robotnicy miejscy, aby napraw iać 
ru ry  gazowe a w M ysłowicach sam ych nie 
było wcale w alk z Polakam i.

— Co tu jest prawdą? Komisarz p ań ­
stwowy donosi urzędowo, że 95 procent 
wszystkich górników górnośląskich p ra ­
cuje. B erlińska „Deutsche Zeitung" pisze, 
że 70 tysięcy robotników polskich uciekło 
do Polski a inne gazety niem ieckie piszą 
nawet, że 50 procent robotników górnoślą­
skich znajduje się w Polsce.

— Obchód rocznicy Redanu nie odbył 
się w roku  bieżącym. Niemcy, którzy jesz­
cze ubiegłego roku z tak im  patrjotyzm em  
obchodzili rocznicę bitwy pod Sedanem, 
zrzekli się w tym  roku naw et wywiesza­
n ia  sztandarów . Za to obchodzili z w iel­
kim  hałasem  rocznicę bitwy pod Tannen- 
bergiem.

— Mil jenowe dochody w Prusiech pod­
czas wojny. W ojna przyniosła olbrzymie 
ducbody dostawcom w ojennym  w m ilita- 
rystycznycli P rusach. W roku 1917 było 
w Prusiech 421 osób i towarzystw , które 
płaciły podatek dochodowy od czystego 
dochodu powyżej 1 m iljona m arek. W ro­
ku 1918 było już tak ich  podatkujących aż 
594. Podatkujących którzy mieli roczne­
go czystego dochodu przeszło 100 000 m a­
rek, było w roku 1917 równe 10883 a w ro ­
ku 1918 aż 15077. Należy przytem  pam ię­
tać, że bardzo w ielka liczba zgarniaczy 
zysków w ojennych uchylała się w w iel­
kiej mierze od podania, rzeczywistych do­
chodów.

Z

O s n h mns z 0 l*yć 0 godz. 11 zam knięto 
Wać -m . pontó°i fol 16 nie wolno przehy

w .-karczmach. W yjście na ulicę jest 
ronione od 11V2 do 4 rano. W szelkie

— Z Pszczyńskiego. Biuro miejscowe 
d la  spraw  ostatnich zaburzeń zostało 
otw arte w Pszczynie przy ulicy Długiej 
(I.angestr.) 53, w domu „Rolnika". Biuro 
otw arte jest. od godz. 9—1 przed południem  
od 3—7 po południu. W szystkich in tereso­
w anych prosim y zgłosić się do tego b iu ra  
jak  najprędzej.

R ada Ludowa na  pow. Pszczyński.
— Tychy. U Przewiel. ks. dziekana 

Kapicy odbyło wojsko dw ukrotnie rewizję 
domową — uczy wiście bez skutku. Nawet 
ks. dziekana aresztowano, ale w net wy­
puszczono.

— Szeroka. (Przestroga przed wyzy­
skiem). Jakaś „Neue K unstlervereini- 
gung" w Berlinie rozsyła agentów a m ia ­
nowicie agentki po Górnym Śląsku i zbie. 
ra  zam ówienia na  „artystyczne pow iększa­
nie fotografji", zwykle za 80 rak., z obra­
mowaniem jeszcze znacznie więcej. Po­
dobno dużo naszych łatw ow iernych Gór­
noślązaków zrobiło już zam ówienia na. 
obrazki, zwłaszcza na obrazki dla drogich 
sercu poległych w wojnie. Przekonałem  
się, że obrazki tej firm y nie m ają  n a j­
mniejszej w artości artystycznej, czasem 
nie masz w nich wcale podobieństwo. 
Przestrzegam  tedy usilnie przed wyzy­
skiem ze strony owej paskarskiej firmy. 
Lepiej zwrócić się do tutejszych artystów  
m alarzy albo też do naszyci) uczciwych 
fotografów, którzy lepiej i uczciwiej ob­
służą swoją klientelę.

— Orzesze. Baczność śpiewacy w Orze­
szu! Kółko urządza lekcję śpiewu w n ie­
dzielę dnia 7-go w rześnia w Jokalu p. Em. 
Szafrańca, Nowa Kol. Zarząd.

7-go b. m. o godz. 4 po południu w lokalu 
p. Szw ertnera w Starem  Zabrzu. Ważne 
uchwały dotyczące członków, przeważnie 
młodszych. Zarząd.

Rugujmy germanizmy!
Oczyszczajmy moroę naszą!
Germ anizm y: W yrazy polskie:

rygiel
trepy
sztufa
antrejka.
stauptuch
tasza
rajbować.
zesel, ześle
gfcwcr
patrona
kanona
order
fana
sebel
kam rat
gefreiter
untroficer
fahnenjunker
fahnrich
lejt-nant
oberlejtnant
haup tm ann
rittm eiste r
oberst
regim ent
in fan terja
K avalerja
galuszkanona
uniform
szwam
stift
heft
tin ta
bleistift
leszblat

zasuw ka
schody
stopień
przedpokój
ścierka
torebka (damska) 
trzeć
fotel, fotela 
karabin , strzelba 
ładunek, nabój 
arm ata
rozkaz, zapozew,
chorągiew
pałasz
towarzysz
starszy żołnierz
podoficer
podchorąży
chorąży
podporucznik
porucznik
kap itan
rotm istrz
pułkow nik
pułk
piechota
konnica
kuchnia  połowa
m undur
gąbka
rysik
zeszyt
a tram en t
ołówek
bibuła

M m n o r y s t y k a .
Skruszony.

U w yjścia z restau racji, ciętego mocno 
Knfelkiewicza spotyka oczekująca go tu  
połowica.

— A ty, stary  p ijaku  nie w styd ci tak  
wychodzić na  u lic ę ? ! .. .  Nie wstydzisz się 
dn ia  Bożego?

— Masz rację! — przytw ierdza przeko­
nany Kufelkiewicz — m asz rację! W styd 
mi w ielki te.i u l ic y .. .

I z tem i słowy znika z powrotem w re ­
stauracji.

Na egzaminie z medycyny.
— Co pan najp ierw  zaordynujesz, 

przyszedłszy do um ierających osób?
— N ajp ie rw . . .  z góry trzy złote za 

wizytę.

Zachęta.
— Tak, szanowny panie, radzę ubez­

piecz pan swoje życie na  rzecz żony 
i dzieci!

— Bardzo pięknie, ale przez tyle la t 
płacić tak i p o d a te k . . .

— Niech m i pan  wierzy — patrząc na 
pana, m am  wszelkie dane, że pan zale­
dwie parę skiadok zapłacisz.

I powiatu M r sk ie p .
— Zabrze. Towarzystwo teatra lne 

Miłość" ma swe posiedzenie w niedzielę

Sknw ka redakcii.
— Różne powody zm usiiy nas do 

przerw y w drukow aniu „W spomnień W o­
jennych" R oberta Kuli. Dalszy ciąg 
.W spom nień" ukaże się w następnym  n u ­
merze.

W ydawnictwo K. M iarki w Mikołowie. 
Drukiem  K arola Miarki.

Za redakcję odpowiedzialny Jan  Kurzak.



M a i i d a r  P o l s k i

z Gliwic
w ychodzi codziennie i kosztuje 1 nik. 50 fen. na miesiąc 

z przynoszeniem  do domu 15 fen. więcej.

P a I o H “  jest także o r g * n e m  Powiato- 
1 VluM  wej Rady Ludowe.) w Gliwi­

cach. W  każdym  num erze „Sztandaru  Polsk iego11 będzie 
zajm ujący artykuł, ciekawa powieść, m jw ażniejsze w iado­
m ości z Polski i z św iata politycznego oraz rajw ażniejsze 
i  najciekawsze wiadomości bieżące. O prócz  spraw  n a ro ­
dowych „S z tan d ar Polski*1 bronić bedzie praw i interesów  
robo tn ika  polskiego w fabryka.h , kopalnfach, na roli oraz 
in teresów  w ieśniaczego ludu polskiego. Co tydzień będzie 
w „Sztandarze Polskim 1* wesoły list U rbana D ługonosa 
„O  rzeczach wielu i jeszcze kilku innych1*.
^ I ł t s ł l l f l f l P  zam ieszczać będzie także naj-

„ D Ł U l l l U a l  I  U l ó M  ważn ejsze wiadomości żyw noś­
ciowe. Niechaj przeto każdy zajmujący się sprawami 
publicznemi zapisze sobie natychm iast „Sztandar Polski** 
z Gliwic. — „Sztandar Polski11 z Oliwie dostać się po­
winien szczególnie do każdego domu na Górnym  Śląsku 
w którym  dotąd niema gazety polskiej. Zanisać można 
„S z tan d ar Polski11 z Oliwie na wszystKich pocztach. 

Bracia Rodacy, rozpowszechniajmy „Sztandar Polski**!

j Dzieje narodu polskiegos
1 Ilusircwi
1 nowe w 
|  Egzemp
1  Do nabycia 
I  i Spółce W

ine dzieje narodu prlskisjjo j
wdanie dla szkól niższych, 
larz oprawny tylko 4 mk.
w w szystkich księgarniach  polskich 1 

ydawniczej K- M iarki w M ikołowie. 1

Spółka Wfdiwniezi M i  Miarki 3 Mikołowie
poleca now ości:

Nr. kat. 2113 brosz. Gruba Kuma, nowelka. Cena 40 fen 
„ 2115 „  Pani majstrowa „ „ 40 „
,, ,, 2116 „ Zmazana wina. W edług

opowiadań legjonisty. „ 40 ,,
„  ,, 2117, „  Nagrodzona ofiara,

nowelka „ 50 „

Mikołót
Da]
Rw

Długoletnia dzi 
Godziny 

w dni powszed i od 2—6. — 
i środy  tylko 
— przed po

ST. Sztuczne Ł;jby, plomby
e Jeszcze dobry materjał.
ani* zębów także bez bólu. 4-16
alalność w Francji, W łoszech i Szwajcarji,

.2 R. Prokop,
n'ûz'e ̂  dentysta 

u dniem. — ulica G liw icka 3.

Na ofcch
Polecam y Szanow

Oi
w formacie 34~X4  
za egzem plarz.

Spółka Wydawn

iody i uroczystości
nej Publiczności św ieżo wyszle *, druku

*ły p o lsk ie
3 na dobrym  papierze po cenie 0,75 mk. 
P rzy  odbiorze większej ilości udzielamy 

odpowiedni rabat.

i Karoln Mi w Mikołowie - Nikolai OS.
Dr. Kostrzewsklego

tlaju narodowościowa ziem
dotychczasow ego zaboru  pruskiego 

oraz statystyka narodow ościow a dzielnicy pruskie|
— --------------- 2 mk. _ _ _ _ _ _
Do nabycia

w Spółce Wydawniczej K. Miarki w Mlkołowlo

Jak winszować?
Obfity zbiór powinszowan 
na wszelkie okoliczności po­
daje obszerna książką pod 
tytułem „W INSZUję**.
Cena za egzem plarz w ozdo­
bnej kol. oprawie tylko 3 mk.
—  Przesyłka franko. —

D o nabycia w wszystkich księgarniach polskich 
1 w Spółce Wydawniczej KAROLA MIARKI  
w Mikołowie na Górnym Śląsku (Nlkolal O .-S  ^

Ha obchody i uroczystości
są do nabycia sztandary i chorągwie narodowe 
różnej wielkości, jako też borty, wstążki, purpur, 

szarfy i laski.
W ykonuje się także sz tandary  dla T ow arzystw  
---------------------- podług życzem a-----------------------

A. Szym kow iak, Katowice
ulica Andrzeja nr. 2 (Andreasstrasse)

Praktyczne 
[MHlręc/.ii-ki szkolne

Nr. 1108

Historja biblijna
czyli Dzieje S ta reg o  i N ow ego 
T estam entu  do użytku szkolnego. 
O pracow ał X Jan  Czapiewski. 
W ydanie z obrazkam i. Cena 1 . 3 0  eM

Nr. 1099

Historja biblijna
czyli Dzieje S ta reg o  i N ow ego 
T estam entu do użytku szkolnego. 
O pracow ał X. Jan  Czapiewski. 
W ydanie bez obrazków . Cena 0 . 8 0  jh

Katechizm,
Nr. 1114 a

polecany przez nasza władze 
duchowną 0 . 6 0  d i

Nr. 3001 a

Nowy Elementarz
z obszernem i czytankam i, 
piosenkam i itd 1 . 5 0  e tt

Nr. 3072 a

Nowa pisownia polska
praktycznie uję!v zbiór błędów 
językow ych w celu łatwego 
przysw ojenia popraw nego wy­
rażania  się w mowie i piśmie 0 . 3 0  M

Przy zamówieniu prosimy podać tylko nr. książki

Do nabycia w wszystkich księgarniach polskich 
i w Spólco wydawniczej

KAROLA MIARKI w Mikołowie
na Górnym Śląsku.

Reklamacje
podatkowe

oraz wszelkie inne piśmienn# 
prace załatwia sumiennie i tanio

E. Goiła, SSJy
Rybnik, ul. Żorska

(Sohrauerstr. 5)

Kodeks 
św ia to w y
obszerny zbiór przepisów 
jaklemi rządzą się w wza- 
lemnem pożyciu ludzie do­
brze wychowani, którzy 
tw orzą osobną warstwę 

nazywana

lepszem h r a t r a .
Bardzo pouczająca ksią­
żka, która powinna znaj­
dować się w ręku każdego, 

w każdym domu polskim- 
W ozdobnej czerwonej o j 

prawie tylko 3 mk.

Do nabycia w każdej księ­
garni polskiej i w Spółce 
W ydawn. Kurola Miarki 
w Mikołowie na O. -Śląsku.

Okulary
i Ntookjt

dokładnie według przepi*1* 
lekarza są do nabycia

Mlkołiw.

w dawniejszych grani;'

z uwzględnieniem przyzn»fl̂  
|z iem i śląskiej.,
Cena 60 feu.

Do nabycia W S p iłe r  
niczej K. Mlhfki w Mikełnw,B

z nutami.
Tow arzystw a i agenci 

utrzym ają rabat.

H. K U L P O K
księgarnia w y sy łk o w a  

Ruda G..Ś., pow. ZabfS1K*

D r u k i
w szelk iego  rodzaj

wykonuje szybko, 
gustow nie i iffnio

Zakład W y d a w n * ^  
K. M iarki, tfllkoW*’


